
Tygodnik literacki
literaturze, sztuhom piętinymi i liry tyce

p o ś w ię c o n y .

J\§  4L © « P o z n a ń  d n i a  31.  G r u d n i a .  4 ^ 3 8 #

Literatura zagraniczna.
C e r  w  a n t  e s.

( Dokończenie.)
Po tej pierwszej próbie nastąpiło przeszło dwa­

dzieścia innych śzlnk, zwłaszcza komedyi, jako fo Nu- 
mancya, Bilwa morska, Turczynka, Dom zazdrości, J e ­
ruzalem etc. Cerwantes tak sam osobie m ów i: ^pierwszy 
wyprowadziłem na jaw najskrytsze duszy ludzkiej po­
ruszenia, z powszechnym oklaskiem publiczności. N a­
pisałem w  tym czasie 20  do 30  komedyi, a wszystkie 
b y ły  wystawiane na teatrze .« Długo sztuki te z ty tu ­
łów tylko znano, i źalowrano serdecznie ich straty. Z tak 
żywą imaginacyą, z tym dowcipem, z takim smakiem, 
znajomością serca ludzkiego i teatru , jakie Cerwantes 
okazuje na wielu miejscach w swym Donkiszocie, m y­
ślano, źe to musiały być arcydzieła sztuki dramatycznej. 
Na nieszczęście dla sławy naszego poety , znaleziono 
N um ancyą, Zycie w Algierze i W e so łe  kobiety, które 
bynajmniej nie odpowiedziały oczekiwaniu, i by łoby  
daleko lepiej dla poety, gdyby by ły  na zaw-sze zagrze­
bane w pyle bibliotecznym. Najlepsza z nich jest je­
szcze N um ancya: a lubo Cerwantes nieraz o nich w 
swym Donkiszocie z pochwałą wspomina, to nam tylko 
dowodzi, źe wielkie nawet geniusze z uprzedzeniem 
sądzą o swych własnych płodach.

Lecz nie długo Cerwantes zdołał się utrzymać przy 
zaszczycie pierwszego dramatycznego poety. W  krotce 
razem z wielu innymi ustąpić musiał placu sławnemu L o- 
p e z  d e  Y e g a ,  którego sam Cerwantes zowie » cudem 
przyrodzenia « ; on to ogarnął jedynowładne nad tea­
trem panowanie, wszystkim aktorom przepisał p raw a, i 
napełnił świat komedyami. Cerw'antes przycisniony nie­
dostatkiem, b y ł  przymuszony starać się o nowy zarobek 
i przez różne zabiegi udało mu się pozyskać urząd ma­
gazyniera wojskowego w mieście Sewilli, gdzie ciągle 
10 lat bawił. Atoli zmiana urzędników administracyj- 
nych , pozbawiła go znowu tej posady i cldeba; został 
więc adwokatem. W ś ró d  tak różnorodnych zatrudnień, 

R ok pierwszy.

Cerwantes nigdy nie zapominał o miłych mu zawsze 
muzach. Żył tu w przyjaźni ze znakomitym poetą liry­
cznym F e r n a n d o  d e  H e r r e r a ,  teraz niesłusznie 
zapomnianym, z Juanem J a  u r eg u i wybornym tłuma­
czem Tassa Aminfa. W  Sewilli pisał także owe: N o ­
v e l l a s  e x e m p l a r e s ;  ale te później dopiero , pomię­
dzy pierwszą a drugą częścią Donkiszota, z druku w y .  
szły. Od wojen Karola V., które w Hiszpanii znajomość 
literatury włoskiej rozszerzyły , rzucono się na półw y­
spie do tłumaczeń i naśladowań płochych powieści Dc- 
camerona przez B o c c a c i o .  Słusznie więc Cerwantes
0 sobie mówi w przedmowie: »Ja pierwszy zacząłem 
pisać hiszpańskie N o w e l l e ;  albowiem wszystkie tego 
rodzaju utwory w hiszpańskim języku znajome, obcym 
są płodem: te zaś są moje własne nie kradzione. Mój 
geniusz je utworzył, moje pióro na jaw wywiodło. « N a­
zwał je exemplares (słowo dwuznaczne: oryginalne i 
wzorowe nowelle) częścią dla różnicy od włoskich n a ­
śladowań, częścią dla tego, jak sam mówi, źe w nich 
można znaleźć pożyteczną naukę i dobry przykład. Są 
zaś dwojakie: poważnej i żartobliwej treści. Siedm 
pierwszego, a ośm ostatniego rodzaju. Po Donkiszocie, 
tym szczególniej nowellom winien Cerwantes swą sławę
1 nieśmiertelność. W  nich to objawia się wśród tysią­
cznych, co moment zmieniających się kształtów, całe 
bogactwo itnaginacyi, serce pełne dobroci i życzliwości, 
dowcip niewyczerpany, bez złośliwości; nakoniec w zo­
rowa giętkość języka, do każdego przedmiotu zastoso­
wana, W  krotce jednak opuścił Cerwantes Sewillę 
z następującej przyczyny.

Cerwantes, którego życie i przygody mają wiele 
podobieństwa z losami C a m o e n s a ,  i w tern był po­
dobny wielkiemu Portugalczykowi, źe o defraudacyą 
publicznych pieniędzy został oskarżony; lecz równie 
jak tamten, udowodnił swą niewinność przez zaszczy­
tne ubóstwo. Około r. 1494  będąc poborcą, odesłał 
przez pewnego kupca 7400  realów do kassy głównćj 
do M a d ry tu : tę summę przywłaszczył sobie ten niecny 
człowiek i ogłosił się bankru tem ; a tak Cerwantes zo-
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sia l uwięzionym, i musiał co do grosza dług ca ły  w y -  i 
p łac ić ,  co go wielkiego nabaw iło  k łopotu .  O k o ło  r. 
1 6 0 0  opuścił C e rw au les  Sewillę i osiadł n iewiadom o 
w  jakiem miasteczku p r o w in c j i  M a n  cli a ,  gdzie miał 
k re w n y c h ,  k tó ry ch  interesami się t ru d n i ł :  tam pozna ł  
dok ładn ie  obyczaje  i śmieszności miejscowe, lak dow ci­
pnie w  D onk iszocie  opisane. W ie lu  uczonych  mnie­
m a ło ,  że Cerw au les  w  więzieniu świętej in k w iz y c j i  
D onk iszo ta  napisał;  lecz juz Voltaire okazał mylność 
tego twierdzenia. T o  jednak pew na ,  że w jednej bie­
dnej mieścinie Lamancliy b y ł  zuow u  uw ięz iony , i d ługo 
n ie  wiedzieć za co, w lochu siedzieć musiał, i tam p o d o ­
bno  D onkiszo ta  pisać zaczął.

Po trzynastoletnimi! oddaleniu  szukał Cerwantes u 
d w oru  protekcyi,  w y ro b i ł  sobie na pierw szą część D o n ­
kiszota k ró lew ski przywile j,  i p rzyp isa ł  go księciu D o n  
A l o n z o  L o p e z  d e  Z u n n i n g a  i S o t o m a y o r ,  je ­
dnem u z ow ych  wielkich p a n ó w ,  k tó rz y  to ,  zwłaszcza, 
gdy  są w  dobrym  humorze, raczą n iekiedy zaszczycać swą 
opieką literaturę i p iękne sztuki, i uszczęśliwiać uczonych  
łaskawemi względami. Pow iadają,  źe książę dow iedz ia­
w szy  s ię ,  że to dzieło  zawiera sa ty rę ,  nie chciał nic o 
niern w iedzieć; lecz au to r  p rosił  go ,  aby  mu pozw olił  
choć jeden rozdz ia ł  p rzeczytać .  P o  p ierwszym  m usiał 
czytać drugi i trzeci i całe d z ie ło ,  k tó re  się wszystkim 
p rzy to m n y m  nadzw yczajn ie  p o d o b a ło ,  a tak zezwolił 
na dedykacyą .  Lecz dos to jny  p ro tek to r  w kró tce  zapo- 
muiał o książce i o autorze.  P ierw sza  część w ysz ła  r. 
1 6 0 5 .  T rz e b a  wiedzieć, źe w te d y  nam nożyła  się ogro ­
mna moc lichych rom ansów rycerskich, k tóre  z taką chci­
wością pożerane  b y ły  od  ciekawej nadzw yczajnych  
p rz y p a d k ó w  publiczności,  źe ich au torow ie nas larczyć 
n ie  mogli. W  krotce pokazały  się gorzkie owoce z tego 
czytelnictwa. M łodzież  znajdując żyw io ł dla swej rozbu -  
ja łej i dzikiej imagiuacyi, zan iedbyw ała  n au k i ,  u p a t ry ­
w ała  w b łę d n y ch  rycerzach  swe id e a ły ,  w z ó r  najw j 'z -  
szej doskonałośsi :  ztąd fa łszyw e w yobrażenie  o ho n o ­
rze  pojedynki,  rozbo je  i tym podobne  bezprawia, mie­
szające publiczną i domową spokojność. T ak i  skutek 
sp raw iły  naów czas nieszczęsne rycerskie romanse. S łu ­
sznie więc powstali uczeni mężowie przeciwko tak szko­
dliwej i niebezpiecznej l i tera turze: p raw a nawet u t r u ­
dza ły  ich w ydawanie. K aro l  V. zakazał pod ciężką karą, 
aby  rom ansów w Hiszpanii nie d rukow ano  ani czytano. 
S tan v  państwa żądały  n aw e t ,  zeby  wszystk ie  tego r o ­
dza ju  k s ią żk i , na  slós zg rom adz iw szy ,  spalono publi­
cznie. W s z e la k o  te surow e u s ta w y  nic nie pom ogły ;  
owszem p o w iększy ły  jeszcze do czytania zakazanych 
książek ochotę. Smak ten p rz e d ą j ł  się naw et do k la­
sz torów  : mniszki i mnichy nie ty lko czytali, ale i pisali

ry cerskie romanse. — W  tym  stanie b j rł y  rzeczy , gdy  
Cerw antes ,  b iedny  więzień pew nej w io szczy n y  w  M a n ­
cha, pow zią ł  myśl śm iałą ,  zadać cios śmiertelny w sz y ­
stkim rycerskim  romansom. B ez  imienia, bez mecenasa, 
b ez  żadnych innych środków, prócz  tych, k tó re  mu ge­
niusz i p ióro jego podało, odw aży ł się targnąć na uśw ię­
cone wiekami głupstwo. W z i ą ł  się do broni,  k tóra  d o ­
tkliwiej rani, niż kazania, dow ody  i zakazy, b ro ń  śmie­
s z n o ś c i , i odniósł zupe łne  zwycięztwo. O d  czasu ,  jak  
się D onk iszo t  z jaw ił ,  nie ty lk o ,  iż żaden już z tych 
n iedorzecznych  rom ansów  nie w y sze d ł  z d r u k u ,  ale i 
daw nie jsze  p o sz ły  w zapom nienie ,  tak dalece, źe w ię ­
ksza ich część zaledwie teraz z ty tu łó w  nam znajoma. 
P ierw szej części D onkiszota w samej Hiszpanii w jednym  
ro k u  pięć edycyi w y s z ło ,  i szybko  ro zsz e rzy ła  się po  
F ran cy i ,  W ło s z e c h ,  Portugalii i F land ry i .  T a k  świetne 
p rzy jęc ie  dzieła nie po lepszy ło  bynajm nie j losu au to ra ;  
owszem w zbudz iło  zazdrość .  N ie  tylko próżnością  i 
i dymem napuszone  n ieuki,  oburza jące  się na wszelki 
w y ższ y  talent i p raw dziw ą zasługę; ale w szys tk ie  uczo­
nych hiszpańskich cechy, w y s tą p i ły  przeciw ko Cerwan^- 
tesowi. I  w  istocie tak  ich siecze w sw ym  Donkiszocie  
n a  wielu miejscach, źe ich oburzen ie  b y ło  rzeczą na tu ­
ralną. Sam ty lko L o p ez  de Vega, najgorzej może sk ry -  
tykow any ,  nie okazał źadne'j zemsty przeciw  pisarzowi, 
k tó ry  się p o w aży ł  wlać kroplę  g o ryczy  do strumienia 
n ek tarow ych  pochwał, jakiemi go w te d jr cała Hiszpania 
obsypyw ała .  U bogacony  sławą i dostatkami, mógł bjuf 
w span ia łom yślnym , w y zn a jąc :  źe C e rw an tesow i nie 
zbyw a ani na  w dziękach , ani na  piękności stylu. N ie  
tak sobie postąpili p isarze drugiego rzędu .  Miotali na 
C crw an tesa  tysiączne obelgi, pisali ohydne  paszkwile, 
nicowali jego dz ie ło ;  ale te w y b u ch y  obrażonej miłości 
własnej,  p rz y c z y n i ły  się jeszcze do rozszerzen ia  dzieła 
i ugruntow ania  jego sławy.

W  r. 1 6 0 5  osiadł Cerw antes  w  M a d ry c ie ,  gdzie 
aż do zgonu zam ieszkał:  już się b y ł  zestarzał, a jednak  
ani jego w o jskow e zasługi, ani w ysokie ta lenta, nie zo ­
s ta ły  w ynagrodzone .  -Zaniedbany od p rzy jac ió ł ,  p r z e ­
ś ladow any od zazdrosnych, doznaw szy  gorzkich w  św ię­
cie z a w o d ó w ,  ży ł  w samotności, jako filozof, nie sze­
mrząc przeciw  opatrzności ,  ani narzekając na los swój. 
P o lub ił  on owę H oracyuszow ą auream medioentatem; 
ale cóż ,  k iedy jej nie d ozna ł ,  walcząc ciągle z przeci- 

• wnościami i p rzyk rem  ubóstwem. T ak ie  zaniedbanie  
sławnego męża, jak jest dla niego zaszczylnem, tak hań- 

; biącem dla szafarzów królewskiej łaski. Cerw an tes  nie 
i o trzym ał żadnego dobrodzie jstwa, podczas, k iedy  mnó-- 

stwo lichych bazgraczów, umiejących się łasić ministrom,, 
i pob ie ra ło  znaczne pensye od  rządu .  Powiadają, że F i-
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lip II. ujrzał pewnego razu z balkonu swego pałacu stu­
denta przechadzającego się nad brzegami rzeczki Man- 
zanares z książką w ręku. Student by ł zatopiony w czyta­
niu, stawał co chwila, mahał rękami, chwytał sięza głowę, 
a co moment parskał ze śmiechu. Król przypatrzywszy 
mu się chwilkę, rzekł do dworzan: »lo albo waryat, 
albo Dokiszota czy ta«; usłużni dworzanie pobiegli na­
tychmiast sprawdzić dowcip krolevvski i przekonali się, 
że student czytał istotnieDonkiszota. Ale ani Jego K ró ­
lewskiej Mości, ani nikomu na myśl nie przyszło, zapy­
tać się, czy leż autor jego nie cierpi głodu.

W  r. 1612  wydał Cerwantes swe nowelle, w liczbie 
dwanaście, do których później trzy  jeszcze p rzydał:  
jest ich więc piętnaście; nowelle te, w których się obja­
wia cały majestat i obfitość piękne'j kastylskiej mowy, 
w Hiszpanii i za granicą z wielkim oklaskiem zostały 
przyjęte. Lopez deYega naśladował naszego poetę dwo­
jakim sposobem, raz pisząc nowelle, bynajmniej niewy- 
równywające swemu wzorowi, a powtóre przerabiając je 
na sztuki dramatyczne. Inni dramatyczni poeci czerpali 
także z tego źródła. Po nowellach wydał Cerwantes r. 
1 6 1 4  poema: »Podróź do Parnasu (uiage alParnasoJ«- 
w niem chwali dobrych poetów swego czasu , a chłosta 
bez litości zwolenników nowej szkoły G o r g o r a ,  na- 
strzępiających klassyczną prostotę dziką nadętością. 
yv r. 16 L5 wyszła druga część Donkiszola. Niektórzy 
uczeni uważali tylko w Donkiszocie wytępiciela lichych 
romansów rycerskich, ale niesłusznie; albowiem, gdyby 
tylko tę miał zasługę, by łby  dawno zwycięzca razem ze 
zwyciężonymi legł w mogile zapomnienia. Lecz prócz 
tej niepospolitej wartości, Donkiszot jest czemsiś wię­
cej , jak satyrą lichych romansów. Zdaje się, że poeta, 
będący w dobrym humorze, powziął myśl napisania 
Doukiszota, i z początku nie mając pewnego p lanu , pi­
sał, co mu wesoła muza objawiła. Dla tego też bohater 
jego, z razu nie jest niczem więcej, jak istnym pó ł­
główkiem, wyszydzonym , od ludzi i od zwierząt spo­
niewieranym; a zaś Sancho Pansa nieobyczajnym drą­
galem: ale taki slau nie długo trwa. Cerwantes nabiera 
coraz więcej upodobania w płodzie swej imaginacyi, 
wlewa weń swój rozsądek, swój dowcip, rozdzielając, 
role podług pewnego planu. Donkiszotowi daje myśli 
wspaniałe, jakie przez naukę i rozmyślanie z wiekiem 
u ludzi oświeconych przychodzić zw yk ły ;  słudze zaś 
jego ograniczony, ale pewny i do celu prowadzący 
rozsądek, zdanie zdrowe i miłość sprawiedliwości, w te ­
dy  tylko milczącą, kiedy idzie o własną korzyść, słowem: 
przymioty zwyczajnych ludzi. Lecz w mózgownicy ry ­
cerza jest jedna komorka chorowita: marzy on o nie­
śmiertelności, pragnie nieść pomoc uciemiężonym, py ­

sznych i bezbożnych upokorzyć. Taż sama zmiana za­
szła z jego giermkiem. Obaj wzbudzają najprzód po­
śmiewisko, potem litość, a nakoniec żywą sympatyą w 

, czytelniku, poruszają go razem i bawią, jednem słowem, 
przedstawiają nam żyw y obraz ludzkiego życia: jest to 
prawdziwe i zajmujące panorama, w którem jak w zwiey- 
ciedle oglądamy cały rodzaj ludzki ze wszystkiemi jego 
zaletami i ułomnościami. Druga część Donkiszota w y ­
szła 10 lat po pierwszej, a wniej plan jeszcze śmielszy i 
wykonanie jeszcze lepsze, mistrzowskie.

Wiadomo, że Karol Y. nazwał mowę kastylską, mo­
wą bogów; po hiszpańsku mówiono, po dworach w W i e ­
dniu, Neapolu, Mediolanie, Bruxelli, Paryżu. Ale teraz 
szlachetna pani ustąpić musiała placu francuzkiej subretce. 
M ało więc, kto dzisiaj czyta Donkiszota w oryginale, 
przestajemy na tłumaczeniu: Francuzi mają najlepszy 
przekład, francuzki p. Y  i a r d o t , a niemiecki przez H en­
ryka H e j n e .  Na polski język jest tłumaczony przez Fr.  
P o d o s k i e g o  jak ? niewiem, bom go czytał w młodości. 
W ar to b y  się nauczyć po hiszpańsku, aby Donkiszota 
przełożyć z oryginału.

Cerwantes umarł dn. 23. Kwietnia 1616  r. Dr. John 
Bowle dostrzegł pierwszy, że to by ł  także dzień zgonu
wielkiego Shakespeara. X, Tr ........

(Podług Hojnego przedmowy do nowego przekłada 
Don - Quixota,)

Literatura krajowa.
P ® e z y a.

Ijpomitiefł poetoHi na v. 1839.
Waprzód z myślą, piewcy młodzi!
Wad gór grzbiety harfy wznieście,

Wicchaj pierś męzka męzką pieśń urodzi, 
Porzućcie skargi niewieście l

Wie wam to pienia słowicze,
Lub palić dymy pochwalne,

Albo z piersi rozpacznej lać w ucho dziewicze 
Pod wieczór piosnki szpitalne!

W stańcie nowi Tyrtensze 
Czyścić świat z przesądów katu!

Zęby godność człowieka wznieść do ideału,
Biją serca, płoną dusze!

Ze szlachetnego oblicza 
Strzępcie , zw iejcie łzę niemęzką ;

W  popiołach serc rozniećcie dawny ogień znicza, 
Z ust wyrzućcie pieśń zwycięzką!

Waprzód z myślą. I — po przed wami 
Ludzkość — jak wielki step morza;

Prnjcie spienione fale silnemi piersiami,
Cień nocy rozświeci zorza!
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Rozpogódźcie czoła dumne,
Siejcie na przeszłości grobie;

Niechaj za was łzy  leje, kio się skrył sam w sobie, 
Jak gdyby w  Trapistów trumnę!

Ach! naprzód, młode olbrzymy,
Depczcie poschłe wieków liście ;

N iech nowa jasność stare porozwiewa dym y, 
W itajcie  jasności przyjście!

Oto na wieków ruinie 
Krzewi się lauru gałązka;

Uderzcie w harfy, niech ze stron popłynie 
Niezmarłej pieśni zawiązka.

Dalej — naprzód z myślą świeżą!
N ie wam wachać s ię , rozważać;

Pospieszcie się przed nocą, nim gromy, uderzą, 
Stw arzać! stwarzać! stwarzać! . . . .

E. 1U.

Jfeszcze o monarcltizniie starożytnej 
JP ols ki.

C hcem y dalej rozw inąć to, cośmy powiedzieli o p a ­
now aniu  piastów w N rc h .2 0 .  i 2 1 .  Tygodn ika ,  co kon ie ­
cznie musi się zdaw ać niejednemu lichą poezią historyi, 
a co m y  uw ażam y za okna budow li średnich wieków, 
przez  k tó re  można się napa trzyć  starym  przodkom  P o ­
laków, jak  się rządzili,  jak wojowali, co ich obchodziło, 
jacy  byli  w  d om u , jak  się p raw ie  ruszali. N a jp rzód  
trzeba  spomnieć o ty tu le P a n  i D z i e d z i c ;  używ a ł  
go już  Łokietek . W e d ł u g  dokum entów , w k tó re  mogli­
śm y zajrzeć, p rzed  rokiem 1 3 1 7  pisał on się tylko ksią- 
żęciem; później d o r .  1 3 2 0  d z i e d z i c e m  k r ó l e s t w a ,  
a znaczy ło  właściwie p re tenden ta ;  później, może przez 
lat siedm : królem i książęciem, a późnie j:  królem, ksią- 
źęciem i panem, albo i panem i dziedzicem. Z tego s to­
pniowania w tytule oczywistą  jest tylko dążność do ści­
słego mouarchizmu, k tó re j  Piastom zapierać nie można.

Kazimierz W ie lk i  na wstępie Statutu wiślickiego do 
stał godność pana i dziedzica dopiero  od Łaskiego w 
zb iorze  p ra w  r. 1 5 0 5  ogłoszonym. P ierw sze  w ydanie 
S tatu tu  wiślickiego z r. 1 4 9 1 ,  k tóre  mamy p rzed  sobą, 
a drugie niewiele późniejsze i rozmaite rękopisma w e­
dług świadectwa Bandtkiego*) nic o panie i dziedzicu 
n ie w ied z ą ; niewie i Świętosław  z W o c ieszy n a ,  k tó ry  r. 
1 4 4 9  Statut na polskie prze tłum aczył.  P rzywile j zaś 
ży d o w sk i ,  przywile j względem odwożenia dziesięcin, 
przyw ile j ustanawiający t ry b u n a ł  p raw a magdeburskiego 
w K ra k o w ie ,  o rdvnacya  kopalni solnych w  W ieliczce i 
Bochni, tak jak je  mamy drukowane, wszystk ie  obejmują 
w yrażenia  pan i dziedzic. M oże  b y ć  nareszc ie ,  źe K a ­
zimierz inaczej się pisał na  wiecach w  obliczu narodu ,

')  Jus polonicum. T ars. 18-31. str. 26.

a iuaczej w  pomniejszych aktach. L u d w ik  b y ł  o b ra n y  
na  pana  i dziedz ica ,  a g d y b y  bez męzkiego potom ka 
umarł,  w ted y  księcia Jana ,  lub jego po tom ków  męzkich 
czekało  następstwo, jak  w yraźnie  mówi przywile j w B u ­
dzie r. 1 3 5 5  pisany. W  przyw ile ju  koszyckim z r. 1 3 7 4  
L u d w ik  n azyw a się panem i dziedzicem, ale na p rzeko rę  
takiemu ty tu łow i o kilka w ierszy  dalej robi ze szlachtą 
ugodę w  te s ło w a :  »w tym p rz y p a d k u ,  źe sy n a  albo 
córki będz iem y mieli z opatrzności b o s k ie j , jednego 
z tychże m ę żczy zn ,  a w b raku  ich jednę  z naszych  c ó ­
rek  już u rodzonych  i u rodzić się mogących, k tórego 
albo k tó rą ,  my lub najmiłościwsza pani k ró low a matka 
i m ałżonka nasza najukochańsza tymże (baronom , w o j ­
sku, szlachcie) wskażą, lego, albo tę będą  mieli za dzie­
dzica i następcę naszego. — W ła d y s ł a w  Jag ie ł ło  pisał 
się królem i ziemi krakowskiej i innych, oraz L i tw y  ksią- 
źęciem n a jw y ż sz y m , a dopiero  Pom orza i Rusi panem 
i dziedz icem ; toż samo i W a r n e ń c z y k ,  k tó ry  w  d o k u ­
mencie piotrkowskim pow iada :  ź e  j a k o  d z i e d z i c  i 
z p r a w a  n a s t ę p c a  z a  z g o d ą  o g ó l n ą  p r z y j ę t y  
i k o r o n o w a n y  z o s t a ł .  Kazim ierz Jagiellończyk 
p isał się je szcze :  panem i dziedzicem ziemi pruskiej,  
chełmińskiej, kyngsburgskie j i elblągskiej, bo  je  z d o b y ł ;  
p rze ją ł  tyle z tego J a n  Olbracht, źe się m ianbw ał dzie­
dzicem P r u s ,  ale w akcie za tw ierdzenia  przyw ile jów  
pruskich r. 1 4 9 4  powiada w y ra źn ie ,  że na tego pana i 
dziedzica o b ran y  zos ta ł :  nos fanquam verum et legitimum
successorem  elegerunt et assumpserunt. D aleko
bardz ie j  na pozor  niezgadza myśli ze słowami król A le­
x an d e r :  n azyw a on się znow u  L itw y  i R us i  panem i 
dziedzicem , ale to w ten objaśnia sposób : Polska i L i ­
tw a  mają mieć »jeduę g ło w ę ,  jednego kró la ,  jednego 
p a n a , którym w* miejscu i w czasie oznaczonym  do ze­
brania się na elekcyą głosami wspolnemi b ę d z i e  o b i e ­
r a n y ,  a uchwala elekcyjna w królestwie niechaj zaw sze 
będzie  p o d ł u g  o b y c z a j ó w  w  t y m  w z g l ę d z i e  
z e  s t a r o ż y t n o ś c i  z a c h o w a n y c h ^  Zygm unt I. 
p rz y  za tw ierdzeniu  p rzyw ile jów  powiada, że za z e z w o ­
leniem se n a tu ,  szlachty i ludu  został koronow any .  N a 
z jeździe krakow skim  r. 1 5 3 0  donosi ,  źe s tany  o b ra ły  
jego syna  (a b y ł  je d n ak ) ,  żeby zapobiegły  rozruchom, 
k tó re  w bezkrólewiach zdarzać się zw yk ły .  I Zygmunt 
A ugust pisał się jeszcze pan i dziedzic. W i d a ć  z tego 
wszystkiego, że ciągle by ło  w Polsce dziedzictwo przez 
stronnic tw o rządzców, zaprow adzane i w pismach p r z y ­
zwolone, lecz w zastosowaniu przez naród  nie uznaw ane 
lubo  znow u  p rz y  każdym  oborze  uwzględnione. Ztąd 
to m ouarchizm u ustalić nie mogło.

Chcą n iek tó rzy  u t rzy m y w a ć ,  źe d ługo n ieby ło  r ó ­
wności m iędzy  tymi tłumami nieprzeliczonemi sz lach ty :
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jako  d o w o d y  stawiają p ierw iastkow o hrab iów  właści­
w ie  C o m  e s  o w, a od p o ło w y  panow ania  Piastów  a ź 
do  Zygm unta I. na miejsce C o m  e s  o w  liczniejszych 
daleko baronów . W e j r z y m y  jednym  rzu tem  oka na to 
s tanow isko : Gallus w spom ina w y ra z  C o m e s ,  lecz nie 
w  znaczeniu  w yższego u ro d ze n ia ,  ale przedniejszych  
u rzędn ików . C o m e s  d ow odz ił  wojskiem swej ziemi i 
b y ł  sędzią . K a d łu b e k  każdego w ojew odę nazyw a 
comes palaiinus , a każdego kasztelana comes casłellanus; 
ale nie ich synów . Bolesław  książę ziemi polskiej (od  
X V . w ieku  w ielkopolską zw anej)  k tó ry  miał dać żydom  
przyw ile j  r. 1 2 6 4  także swoich na jw yższych  u rzę d n i­
k ó w  (jeźli p rzyw ile j n iezm yślony) n a z y w a ł  conutes , a 
n iższych barones. U  Niemców S S a r o t i  albo g r e i t j e v r  pisał 
się szlachcic, k tó ry  miał w łasne i w swem imieniu s ą d y ;  
by li  za P iastów  tacy szlachta i w Polsce, jednakże  w y ­
raz ba ro n  miał oddzielne sw oje polskie znaczenie. R ó ­
wnie  przez  barona  jak dawniej c o  m e s a  n ierozumiano 
w yższośc i  urodzenia, p rzyw ile ju  ro d z in y  lub przywile ju  
dob r  dziedzicznych, ale tylko w yższość u rzędu . W s z e d ł ­
s z y  w duch sta tu tu  wiślickiego, ro zp a trz y w szy  się w 
statutach w arteńskich ,  widać jak  najdob itn ie j ,  ze ty tu ł  
barona  daw ano podów czas ty lko  wojewodom, starostom 
—  jenerałom  ziem, kasztelanom, podkom orzym , sędziom 
i naw et podsędkom . B a ronow ie  zatem byli  w yżsi u rz ę ­
dnicy sądowi, k tó rz y  sobie mogli p rzyb ie rać  oticyalistów 
komornikami zwanych, prezesow ie sądownictw, szlachta, 
k tó rzy  osobę króla  m iędzy bracią zastępow ali,  k tó rz y  
więcej nauki mieli, bo  p raw a znali. Świętosław  z W o -  
cieszyna barona  zaw sze nazyw a r y c e r z e m .  B a ro n o ­
w ie  zgromadzali się i jako baronow ie  występowali g ło ­
w nie  na  wiecach jeneralnych czyli ziemskich (col/ot/uia 
generalia, terrestrial) W ie c a  zaś jeszcze od czasów s ło ­
wiańskich b y ły  razem i sądami i sejmami, to jest w ła ­
dzami praw odawczem i. D o  króla L udw ika  b a r o n o ­
wie na wieca podobno  dosyć  regularnie przy jeżdżali ;  
co król chciał ze szlachtą przewieść, to naturalnie w p rz ó ­
d y  z baronami umawiał, tymsposobem baronów  uw ażano 
zarazem, jak b y  za radzców  gabinetowych a rep rezen tan ­
tów  szlachty. J a k o ż  statut krakowski Zygmunta I. z r. 
1 5 0 7  m ówi w y ra źn ie ,  źe król z przyzwoleniem p ra ła ­
tów, ba ro n ó w  i posłów  ziemskich zmienia n iek tóre  p ra ­
wa. T u  b aron  znaczy  już oczywiście senatora świeckiego 
i tu  już  ty tu ł  barona  ustaje, niknie, a przecieka w  ty tu ł  
senatora.  Dla uczczenia przeszłości pozostało o b y cz a ­
jem, źe w  akcie ogłaszania króla nawet i Stanisława A u­
gusta nazyw ano  u rzędn ików  baronami. — Dalsze uwagi 
inną razą. J ę .  M .

C«eru>onn sukienka.
( D a l s z y  c iąg.J  

D o b rz e  sobie przypom nia łem ; szliśmy w ydep taną  
ścieżką m iędzy  sz u w a n y  i gęs tw iny, śnieg gęstemi p ła ­
tami p ró szy ł  i szeleściał po  gałęziach sosnow ych ,  w ia tr  
głucho szem rał m ię d zy  konarami stuletnich dębów , — 
ani księżyca ani gwiazd n ieby ło  widać na n ieb iosach .— 
W  dali pow yw ali w ilcy ,  a z blizka lis zaskumlał, albo 
sp łoszony  dzik zachrupo ta ł  śniegiem i zatrzeszczał ł o ­
mem. Ujrzeliśmy światełko p rzed  nam i, po położeniu 
miejsca domniemywaliśmy s ię ,  źe to B y k ó w k a  i mój 
przyjaciel rzek ł do mnie: »gdybyśm y też zaszli do Ja -  
złowieckiego,<c — ja ca ły  zz iębnięty  odpowiedziałem , 
zaszed łbym  i do samego djabła. P rzed  chatą u iebyło  
psa stróża, zakołataliśiny w'e drzwi i natychmiast o tw o ­
r z y ł  nam je człowiek, średniego już wieku, dość w y s o ­
kiej postaci i zawiędłej tw a rz y ,  — rzekliśmy: »niech 
będzie  pochw alony  Je zu s  C h ry s tu s !« — a on nam o d ­
rz e k ł :  »na wieki wieków, Amen.« — Poznaliśmy, źe to 
b y ł  J a z ło w ie ck i ,  ale w styd  b y ło  cofać kroku, a może 
też i zimno dodało  odwagi. W  izbie b y ło  chędogo i 
c iep ło ,  na ścianie wisiało kilka obrazów  świętych p a ń ­
skich, k rz y w a  szabla i bu rka  czerkieska, to nam pow ie­
działo, źe żyje w  bojaźui Boga, a ma się w  obronie od 
z łych  ludz i ,  w miejscu łoża stał tapczan zasłany  k o ń ­
ską s k ó rą ,  i barani kożuch do p rzy k ry c ia ,  pod  oknem 
stół i ławka. Nasz gospodarz miał czarne oczy, k rucze 
w łosy ,  nos orli, wąs zawiesisty i długą b rodę,  — p r z y ­
b ra n y  b y ł  w czarną świtę i szerok ie  szaraw ary ,  jak 
chłop ukra ińsk i ,  uczęs tow ał nas p ieczoną zwierzyną, 
starym miodem, a nadew szyslko  sutym ogniem w  piecu. 
Dziwiliśmy się , źe p rz y  chłopskim s tro ju ,  ru ch y  jego i 
rozm ow a odznaczały  się Iepszem w ychow aniem , wielu 
znajomościami, a często nawet przeb ija ła  się w ytw or-  
ność wielkiego świata, obok dzikiego wejrzenia. Spo­
strzegł on to nasze zadziw ien ie ,  a dow iedziaw szy się 
od nas, kto my jesteśmy, uzyska ł  przyobiecanie, źe za 
życia jego ani s łowa niepowiem y o tern, co us łyszym y, 
i tak nam opow iada ł  w ypadk i swojego życia :

» D aleko s tą d ,  bo  aż nad granicą turecką,  u ro d z i­
łem się ro k u  pańskiego tysiąc siedemset dziewięćdzie­
siątego; n iebędę wam opow iadał,  co mi opowiadano, 
jaka b y ła  radość rodziców w dniu moich u ro d z in :  mo­
żecie sobie ją wystawić, k iedy wam powiem, źe byłem  
trzeciem dziecięciem, a p ierwszym  synem  możnego 
szlachcica, szambelana króla Stanis ława Augusta, dzie­
dzica siedmiu wsi nad dnieslrowemi brzegami, n iezna-  
jącego nic droższego na  tym świecie, nad rodowite n a ­
zwisko i herb swojej rodz iny .  Ojciec mój b y ł  szla­
chcic polski owego czasu, zna row iony  cudzoziemszczy-



zną, w ychow any  bogobojn ie  i surowo, ze k rw i b u rz l i ­
w y  i p o ry w c z y ,  s ta łb y  się b y ł  może dzielnym mężem 
do k o rd a ,  ale na nieszczęście dosta ł się do d w o ru  S a­
s ó w ,  a później do S tanis ława Poniatow skiego , i tam, 
Boże mi odpuść i świeć nad jego duszą — ^westchnął 
Jazłow ieeki«  — obeznaw szy  się z cudzoziemskiemi ję ­
zykam i,  n a b ra w sz y  nałogów  od obcych ,  naczy taw szy  
się ksiąg ów czesnych  f ilozofów , p rzes ta ł  czcic świętą 
w ia rę ,  n ie w ie rzy ł  ani w Boga ani w  d jab ła ,  za b o ż y ­
szcze o b ra ł  sobie honor i jemu jak  zło tem u cielcowi 
s łu ż y ł ;  nad trw oniw szy  majątku i zdrow ia,  w rócił  w  r o ­
dz inne  miejsca i ożenił się z posazną p an n ą :  dla ho n o ­
r u  n ie z przekonania  w chwilach up ad k u  naszego kraju, 
statecznie trzym ał się królewskiego s tronnic tw a, i na  
list Króla, p isany  z P e tersburga ,  p rzy ją ł  od  Cesarzow ej 
K a ta rz y n y  o rd e ry  i u r z ę d y :  dla hono ru  na  pozór  zda­
w ał  się b y ć  dob rym  mężem, ale w ew nątrz  pożycia d o ­
mowego b y ł  su row ym  i despotycznym  panem , n ie  zaś 
tkliwym przy jacie lem ; dla honoru  nareszcie s tokroć 
w ięcej mnie nad moje s ios try  m iłow a ł ,  jako mającego 
przenieść do potomności imie i herb  Ja z ło w ie ck ic h ; 
poddan i i s łu d z y  truchleli na  jego g ło s ,  i bali się jego 
gniewu, jak  gniewu b o ż e g o ; ani jeden z sąsiadów n ie ­
b y t  m u szczerym  przyjacie lem, w szyscy  jednak  z je ­
żdżali się do  niego w  goście, bo  suto p rzy jm ow ał i h u ­
cznie u raczał w  swoim dom u; z unizonoscią nadskaki­
wali Ja śn ie  W ielm ożnem u Szam belanowi i M arszałkow i,  
bo  jego wziętość u rossyjskie'j M onarchini b y ła  wielką, 
a zatem i  opieka potężną. M a tka  moja w ychow ana 
w  k lasz to rze ,  córka  rodziców  poczciwych  i sz anow a­
nych  w  okolicy ,  w  szesnastym  roku  życia w y sz ła  z 
k la sz to ru ,  a w  siedmnastym posz ła  za mego o jca ;  
anielskiej dobroci ,  po tu lna ,  tkliwa, po b o żn a ,  prawie 
odosobniona od wszelkiego to w a rz y s tw a ,  zamknięta 
w  dom u w  gronie sług i maluczkich dziatek. Bogobojnej 
niewieście zda ło  s ię ,  ze taki powinien b y ł  b y ć  jej los, 
n iesarkała  przeciw  niemu, b łogosław iła woli bożej i sza­
now ała  swojego m ęża ,  jako danego sobie p rzez  ro d z i­
ców na ich z a s tę p c ę ; czasem ty lko zapłakała  z cicha, 
n a  osobności, k ied y  się mój ojciec na nię ofuknął,  dla 
czego tak d ługo siedzi w  kościele, albo czemu wieczo­
rami w  późną noc  się modli. Zrobiłem wam kró tk i 
ob raz  życia moich ro d z ic ó w ,  żebyście wiedzieli,  jakie 
w rażen ia  odb ie ra ły  moje uczucia dziecinne, i jak  się 
ksz ta łc i ły  i rozw ija ły  p o d  temi wrażeniami.

K ochałem  matkę szczerze i  se rdecznie ,  ona mnie 
p ieściła,  ciągle mi mówiła o ty lu  p ięknych rzeczach, 
o dobroci i wielkości Boga, o tamtym świecie, o n ie b ie : 
ona mnie uczy ła ,  że trzeba kochać ludzi i nieść im p o ­
m oc i p os ługę ;  a w  dziecinnym w ie k u ,  k ied y  uczucia

nasze dziewicze, serca nicpopsute, oh! jak gorąco k o ­
chamy tego , co nas naucza kochać. Bałem  się ojca 
w p ra w d z ie ;  on mnie często głaskał, cacek i łakoci n a ­
sypem  d aw a ł ;  ale ile ra z y  zastał mnie na klęczkach, 
modlącego się do Boga, rzek ł  g ro ź n o : »Tom aszu , w s ta ń ! 
to  wcale n iepo trzebne  dla Jazłowieckiego« ; — ile r a z y  
z o b a c z y ł ,  jak  biegłem do ubogiego niejako z prośbą, 
ab y  p rz y ją ł  mój datek, z a w o ła ł :  » T om aszu !  rzuć  co 
chcesz ćha r łakow i,  a niedotykaj g o ;  tak pow inien  J a -  
z łow ieck i« ;  — albo k iedy  w kąciku p łakałem, niemogąc 
od ch łosty  w ypros ić  winnego s ługę ,  a ojciec to sp o ­
s trzeg ł ,  p rz y s z e d ł ,  w zią ł za r ę k ę :  »Pfe! w stydź  się
p łak ać ;  Jaz łow ieck i  niepowiuien mieć babiego se rc a .« 
— T o  sprzeczne postępow anie  moich rodziców  ze mną, 
wów czas jak  i teraz całą szalę serca przechyliło  na s t ro ­
nę m atki;  szanow ałem  i bałem  się o jc a ,  a kochałem 
i czciłem m atkę; ojciec mój córek n ie lub ił ,  ale matka 
moja je  kochała rów nie  jak m nie ,  i m yśm y m iędzy  so ­
bą się kochali z całego se rca ,  z całej duszy . J a k  pa­
cierz pow szedn i p rzychodziłem  opow iadać matce w sz y ­
stkie moje cz y n y  i myśli ,  p rzed  ojcem nauczyłem  się 
w szys tko  ta ić ,  milczeniem odpow iadać na jego słowa, 
a za  oczami na przekorę  onym  robić.

L edw ie  dziewiąty  ro k  p o cz y n a łem ,  k ie d y  matka 
moja, ten  mój aniół opiekuńczy, po  kró tk ie j  chorobie, 
porzuc iła  ten św ia t ,  a p izesz ła  do lepszego«  ; — głos 
s tłumił się w  piersiach naszem u gospodarzowi, ł z y  za- 
b ły sz c z a ły  w  jego oczach, a tw arz  na  p ó ł  dzika przy~- 
oblekła się w yrazem  bolejącego rozczulenia, tak iż nam 
n a  p łacz się z b i e r a ło ; za trzym ał się trochę, westchnął, 
o ta rł  łzę  chrapaw ą dłonią i tak  dalej m ów ił:

»Pam iętam  jak  dziś bladą tw arz  m atk i,  gasnące 
oko, ty lko  co p rzy ję ła  od  kapłana  sakram ent ostatniego 
nam aszczenia — nie ludzki ale niebiański półuśmiech 
igrał po  jej tw a r z y ,  spo jrza ła  w  oko ło  siebie M y  
tro je  jej dzieci staliśmy ko ło  łoża i p łakaliśmy rzew ne-  
mi łzam i;  s łużebnice rzęsami d ła w i ły  ł z y  cisnące się 
do  oczów  — i kap łan  b y ł  smutny. Ojciec mój w  cza­
sie ostatniego nam azania w y sz e d ł  z kom naty  chorej.  
M a tk a  w zn ios ła  mdlejącą rękę i znakiem k rz y ż a  świę­
tego p rzeżegnała  nas  wszystkich. » Błogosław ię  was 
moje dzieci — i was moi bliźni. D ziatk i m o je ,  — m i­
łujc ie  Boga — szanujcie ojca — kochajcie sję i kocha j­
cie  w y  będziecie dobremi — bądźcie zdrow i.  — « —
G ło s  jej d rża ł  i zdaw ał się n iknąć; u jąłem ją  za rękę, 
i łka łem  ze łzami: » Nieopuszczaj nas, m am o, jeszcze 
nie czas iśdź do  Boga .«  — »Tom aszu  kochaj — « i nic 
więcej n ieodpow iedzia ła ;  p rzed  łzami nic niewidzia- 
łem, ty lko s łyszałem  głośne łkania i głos ojca: » w y p ro ­
wadźcie ic h .« T r z y  dni bez  pamięci w  gorączce leża-



łe m ; kiedym  p rzyszed ł do sieb ie, zobaczyłem  koło  
łoza doklora i ojca. O jciec mój m ów ił: o W d zięczn ość  
moja b ędzie dozgonną, panie konsyliarzu, ocal mn ży­
c ie , to jedyna moja nadzieja, nadzieja Jazłow ieckich  
rodu.« — Ja krzyknąłem : » a gdzie mama? zanieście 
mnie do niej.« O jciec pogładził mnie po twarzy — 
» twoja matka pojechała, ale pow róci« —  i w yszed ł.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Przegląd pism.

teresow na rozm ow a, o solne’, o d rugich , o wszystkiem, g a ­
węda o w ielkich rzeczach niepojętych, o w ieku młodości, 
upływ ającym  tak  p rędko , o nieśmiertelności duszy, o ta je­
mnicach przyrodzenia , o Panu Sędzicu żyjącym la t trzydzie­
ści przykładnie, trudniącym  się kartami i kieliszkiem i umie 
rającym  w dobrym hum orze, o kobietach: ..Kobieta je s t za­
wsze kobietą, żadnej rzeczy nie bierze dalej, ja k  powierzchu. 
W  książce woli styl niż rzecz , g ładką dcklamacyą niż myśl, 
żart lub wesoły kalam bur niż genialny pom ysł, w życiu woli 
eleganta niż poczciwego człow ieka, woli mirlillorka niż filo­
zofa, kochanka dwugodzinnego niż męża i figurkę porcela 
nową niż posąg marmurowy. S. Sim oniści szaleją, szukając 
w niej przymiotów przeciw naturze. Zw ierciadło może od­
bijać głębokość, ale nigdy głębokiem  nie będzie: najlepsza 
w kobietach je s t powierzchowność — wdzięki. Uczucia w nich 
są nałogam i: ich miłość? nie znam innej prócz macierzyńskiej, a 
i ta dla tego tylko jes t mocna, że kobiety w dzieciach siebie 
kochają." (Ufa zaszczyt jednak kobiet referent śmie tw ier 
dzić , że je s t wiele takich m atek, które o sobie zapom inają 
i dla swych dzieci do największych ofiar zdolne. M iałżeby 
to tylko być w yjątek od reguły?) D alej wpadają na  now in­
k i m iasta, a jeden  opowiada pociesznie w oberży o dwóch 
zm udziuach, ojcu i synu, którzy tam przyszli na obiad i dla 
skępstw a swego stali się pośmiewiskiem wszystkich gości.

4) Ś m i e r ć  R a b  i D e n  D a w i d a :  zabobony i zwyczaje 
żydowskie przy umierającym, żywo skreślone.

5) W y l e c i a ł a  B a b a  z k w a s u .  Z naną historyjkę 
bez sensu autor dowcipnie i w zw iązku wyłożył; trudueprzed- 
sięw zięcie!

6) R o m e o  i J u l i a .
7) N i e b o s z c z y k  H o f f m a n n .  -Z a 'rządu pruskiego 

by ł konsyliarzem  w W arszaw ie ; ale wówczas nikt się nie 
stara ł o jego  znajom ość, nikt go nie znał — j e go ,  który  
w  la t kilkanaście miał poruszyć wszystkich bcllctrystów , 
praw ie całej E u ro p y , jednćra skinieniem swojego fantasty­
cznego pióra. T alen t kw aśniał z początku w  akiach i czyn­
nościach prozaicznych, które umysł mniej czynny wyobraźnię 
mniej gorącą mogiy przydusić i ostudzić. A le o n ! on biedne 
swoje ubogie życic całe walcząc z najprozaiczniejszcm i po­
trzebami, w duszy ja k  się urodził, tak został poetą. D aj Bo­
że , żeby i nieboszczyk Hoffmann trafił na k ogo , k tóryby go 
tłómaczył w praw nie, nie gw ałcąc języka i roznm iejąc go 
dobrze w originate — mogliby wtenczas wszyscy poznać 
rozmaitość talentu H offm anna, żywość jeg o  kolorytu, dziwa- 
czuość jeg o  m yśli, i przy tern w szystkiem , co składa poetę, 
dosyć ducha obserw acyi, dość trafne malowanie charakterów 
pospolitych, a nadewszystko nieocenioną mieszaninę fantazyi 
i praw dy, której dotąd w tym stopniu n ik t naśladować nie 
umiał. W  księżniczce B am brilli, w bajce  o Salamandrach, 
każdy to w idzi, każdy pozna, że Hoffmann chciał tylko 
wpół-oszalalyck dziką w yobraźnią ludzi m alować, i mieszał 
ich m arzenia, ich m yśli, ich nadzieje z tćm , co się rzeczy­
wiście działo.

N iech każdy zda sobie sprawę ze swoich dumau wie­
czornych i snów nocnych: w icleżby to z nich powieści było, 
gdyby je  um iał napisać. A le łatw iej daleko napisać m ierną, 
regu larną, bladą, nic niedziwną i ani trochę smaczną powia­
stkę , niż co fantastycznego; bo trzymając się krok w krok 
dawnych regu ł i oklepanych wypadków rom ansow ych, ksią­
żka napełni się jak ąś  tam sielanką patefyczności i intrygi, 
i pójdzie w św iat tak dobrze i tak cicho, jakby  co najlepsze­
go! ale w  fantazyi! aha! trzeba być oryginalnym  i mieć smak 
przy t ć m , trzeba mieć talent, trzeba pisać z zapałem , z na- 
tcliuicnia!«

(Dokończenie nastąpi.)

W ęd rów k i literackie, fantastyczne i historyczne przez 
J. Kraszewskiego; w  W iln ie 1838. Tom I. 8vo. 
str. 214.

N asi autorowie sąfo powiększej części dyletanci , z któ­
rych jedni, obok innych powołania sw ego zatrudnień, w w ol­
nych chwilach piszą dzieła, częstokroć w zw iązku z stanem 
ich będące; inni znow u, używ ając zupełnej sw obody, piszą 
dla zabawy , bez żadnego wyższego ce lu , jedynie aby dru­
gich podobnych sobie bawić. Mało je s t prawdziwych lite ra­
tów' z pow ołania, kfórzyby dając baczność na bieg cywiliza- 
cyi ludzkiej i najnowsze w literaturze europejskiej postępy, 
ducha czasu w swych pismach odbijali, i nawzajem na jego  
kierunek swojemi płodami wpływali. Z  tych ostatnich najcelniej­
szym je s t J .  J .  K raszew sk i, mąż posiadający nietylko w ielo­
stronne w ykształcenie, ale i ów nieugięty h art duszy, jak i 
jes t koniecznie potrzebny do zwalczenia jaw nego i ukrytego 
g łupstw a, usiłującego zagłuszyć każdy wyższy talent. T ój- 
to niezłomnej mocy duszy w inien je s t p. K raszew ski swoje 
zw ycięztw o, w inien je  nadew szystko ow emu przenikliw emu 
dowcipowi, uszczypliwemu sarkazm ow i, i owej ,  rzekłbym , 
zuchwałej ciętości, z k tórą w szystko, co się tylko na plac 
naw inie, swoim obosiecznym bułatem z góry  wstępnym bojem 
siecze, grom i i na glowrę poraża. Może w krótce będziemy 
mogli czytelnikom naszym udzielić obszernej charakterystyki 
p. K raszew skiego; dziś przestajemy na krótkićin spraw o­
zdaniu z nowego dziełka, które, polecamy naszym czytelnikom.

W  ę d r ó w k i  l i t e r a c k i e  zaw ierają następujące rzeczy: 
1) C h a r a k t e r y s t y k a  p o d a ń  g m i n n y c h :  dowcipnie 

opisuje F ilipa z K onopi, czyniąc zastosowanie do Filipów  
dzisiejszych. Fotem przechodzi do Zabłockiego i jego  rodu. 
Pan  H aw ryllo z Potocka bogaty a głupi jest ostatnim szcze­
blem tej tro istej drabiny. Do tego zbioru gminnych obraz­
ków' dodaje pannę F loudrę  czyli F louderkę.

2) W i e c z e r z a  C a g l i o s t r a .  K to by ł Cagliostro, 
ja k  się nazyw ał, czem się trudn ił?  to w łaśnie sęk. B ył czem 
chcia ł, rob ił w szystko, aTta każdem miejscu inaczej się n a ­
zywał. Rodem podobno z P arm y , i nazyw ał się właściwie 
lia lsam o , w  Rzym ie przepędził młodość w rzącą i niespokoj­
n ą , gdzie się ożenił, a pofent puścił się w św iat na kuglar- 
stwo i oszukiwał ludzi. W e  F rancyi należał do owej sła­
wnej kradzieży dyam entów, przez k tó rą  królow a Antonina, 
małżonka Ludw ika X V I . , tak  haniebnie skompromitowaną 
została. Powsiadają, że naw et R obespierre starszy miał ja ­
kieś tajemnicze z nim narady. W yczerpnąw szy wszystkie 
ju ż  sposoby zbogaccnia się , w rócił do R zym u pod zmyślo- 
nem nazw iskiem ; ale zdradzony od w łasnej małżonki, umarł 
w więzieniu w  C aśtcl S. Angolo. D la charakterystyki tego 
kuglarza opisuje p. K r. ja k  w ywoływał duchy w Coliseum na 
przygotow aną ucztę. Zdaje nam się , że coś podobnego czy­
taliśmy w niemieckim języku  o Fauście , wywołującym A le­
xandra, Helenę etc. na ucztę.

3) N a s z a  g a w e d k a  o s z a r e j  g o d z i n i e .  W  do- 
branem groniejprzyjació ł w ieczorem przy fajce foczy się iu-

Doniesienia literackie.
Dzieło p. Łukaszewicza: Obraz historyczno-statystyczny 

miasta Poznania, wyszło w tych dniach z druku. N ie omie-



szkam y czytelnikom naszym dać przegląd  tego dzieła , k tóre 
d la ważnych historycznych ź ródeł, w  ręku  każdego choćby 
naw et mało tylko m iłującego dzieje ojczyste, być powinno.

K ilkn  szanownych literatów  wielkopolskich ma za­
m iar w ydać w ro k u  1839. noworocznik w ielkopolski pod 
nazw ą: Swiętajanfca. Noworocznik ten , k tó ry  ma nieja­
ko okazać stop ień , na którem  w infellektualnym  względzie 
prow incja nasza się znajdn je , składać się będzie z rozpraw  
filozoficznych, teologicznych, historycznych, estetycznych, 
poezy j, powieści i t .  d ., napisanych przez W ielkopolanów  i 
W ielkopolanki. Ryciny dodane przedstaw iać będą: ratusz 
poznański; w idok ;nowej kaplicy zew nętrzny i w ew nętrzny; 
w idok G ostynia; dodany będzie także portret Gorczyńskiego.

Z W a a d  donoszą: ..Sławny polski poeta Adam M ickiewicz 
przybył niedawno do Lausanne, w zamiarze starania się o pro- 
fessurę w akującą przy tam tejszym uniw ersytecie. Zapytany 
o nazwisko, niechcial go w ym ienić, oświadczając, iż li tylko 
przez swe wiadomości i nauki miejsce to otrzymać pragnie. 
W k ró tce  jednak  dowiedziano s ię , iż kandydatem do profes- 
sury je s t M ickiew icz, a  sławny poeta z uniesieniem przyjęty 
został. N iestety w krótce potem przym usiła go choroba żony 
(k tó ra  cierpi pomieszanie zmysłów) powrócić do P a ry ża , i 
mało je s t nadzie i, aby chciał suo.ję posadę jak o  professor 
przy iiowo uorganizow anej akademii zatrzymać.«

P an  A. T essarczyk z K rakow a nadesłał nam doniesienie 
o dziele sw em : P rzesądy , zabobony i  zgubny w pływ  Talmu- 
dzisty na społeczność ludzką. P r z e  m o w a. Przejęty  do­
brem  ludzkości, ogłaszam pismo z szacownych zbiorów ś. p. 
księdza B o d e n s c h a t z ,  w mniemaniu, że jeże li zw yczaje i 
obyczaje dalekich ludów, często mało lub w cale nas nie ob­
chodzących, z ciekawością czytamy, tern w iększą powinniśmy 
zw rócić"uw agę na potomków lu d u  H ebrajskiego czyli Izrael­
sk iego , a od llo g a  wyzwolonym przezw anego, który po nie­
statecznych kolejach losu , nakoniec po całej kuli ziemskiej 
rozproszony, żyjąc między innemi w iary w yznawcam i, po 
k ilk u n astu '  w iekach Tułactwa, nosi dotąd niezatarte piętno 
sw ojej niew oli E gipsko-B abilońskiej, ja k  to widzimy na "dzi­
siejszym żydzie polskim , od dawnych czasów w ywierającym  
zgubny w pływ  na w szelkie stosunki mieszkańców kra ju  
z wielkim uszczerbkiem  dobra ogółu. Po  upadku bytu poli­
tycznego, hebrajczyk w  poniżeniu i ciem nocie, w pośród 
tow arzystw a będąc odludkiem , obrał sobie handel i spekula- 
cyą za w yłączne zatrudnienie. N a tej Idrodze w spierany obłę­
dną nauką tłumaczów Talm udu , rozszerzał nieznacznie swój 
zakres działalności, na polu odłogiem leżącem , aż został 
praw ie wyłącznym onego posiadaczem. Tym sposobem przy­
szedłszy do zamożności, bogactw  i skarbów , je s t teraz samo- 
w ladzcą finansow ym , którem u cały naród hold w procencie 
składa. W  innych k ra jach , gdzie się żyd otrząsnął z prze­
sądów i zabobonów , je s t mniej szkodliwym , a le  riiało gdzie 
użytecznym , dążąc jedynie i nieustannie do zysku, bez w zglę­
du na środki do osiągnienia celu ; bo go relig ia  uspraw iedli­
w ia przed sum ieniem, w ystaw iając mu goimów jako  nieprzy­
jació ł jego  lu d u , niepraw e zaś czyny, na niew iernych doko­
nane , jako  mile B ogu , k tóry  na sądzie ostatecznym swojemu 
tylko ludowi wyzwolonemu nagrody wydzielać będzie. A  że 
z tych i tym podobnie w ykrzywionych wyobrażeń, wywiązały 
się zgubne żydów wpływ y na społeczność lu d zk ą , ja k  lego 
każdy z nas doznaje; uw ażałem  więc za rzecz potrzebną, 
skreślić  p rzesądy , zabobony i przew rotną naukę Talmudzi- 
stów , dołączając text, h eb ra jsk i, celem uchylenia wszelkiej 
polem iki, w tej mierze często się ponaw iającej, mianowicie 
teraz w N iem czech, gdzie" przyjaciele reformy kościoła po­
stępując z duchem czasu, w alczą ze stronnikam i Talm udzi-

stów utrzym ujących, że zw yczaje, obyczaje i t. d. przed k il­
kunastu w iekam i, pod gorącą  strefą i w innym stanie społe­
czeństwa w prowadzone, powinny zawsze obowięzywać w brew  
wszelkim postępom oświaty i potrzebom tow arzyskiego po­
życia. Osiągnienie zamierzonego ce lu , chobiażby w najm nie j­
szej części, dostateczną dla mnie będzie nagrodą w przeko­
naniu , że zwróciwszy uw agę na okoliczność nader w ażną 
pod względem społecznym, dałem pocliop do przyspieszenia 
potrzebnej i powszechnie pożądanej reform y żydów polskich.

Pisałem  w K rakow ie dnia 28. Sierpnia 1838. r.
T r e ś ć  d z i e ł a :

C z ę ś ć  I. Oddział pierwszy. W s tę p : o T a l m u d z i e .  
G atunki T alm udu, jego  źródło , podziałj treść  i ważność u 
żydów ; tudzież czy księgi te są istotnie tak święte ja k  T al- 
mudziści utrzym ują. — Oddział drugi. O H e r m e n e u t y c e  
c z y l i  s z t u c e  w y k ł a d a n i a  T a l m u d u .  Sposoby i na­
zwy w ykładania Talm m lu. m ylne, fałszywe i przew rotne tłu ­
maczenie textu pisma S. (Exegczy).

C z ę ś ć  II.  L o s y  ż y d ó w  j a k o  t u ł a c z y  c a ł e g o  
ś w i a t a  p o  o s t a t n i e m  z b u r z e n i u  J e r o z o l i m y .  P o ­
jaw ienie się różnem i czasy w ielu m essyaszów , ztąd smu­
tne skutki dla żydów i ich nieludzkie obchodzenie się z goi 
mam i, mianowicie z chrzcścianam i; wiadomość o potomkach 
dw unastu pokoleń i o ich sektach.

C z ę ś ć  III. O b r z ą d k i  T a l m u d z i s t ó w  s z c z e g ó l -  
n i e j  P o l s k i c h .  Bożnice z ich urządzeniom i przełożeni 
tychże; modlitwy ranne, w ieczorne i sto łow e, w raz z zacho­
waniem się podczas odmawiania pacierzy; posty i osobliwsze 
śluby; nabożeństw o w dniach świątecznych i uroczystych, 
szabas, nów księżyca, now y ro k ; święto kuczek, poświęce­
nie kościoła; P u r i m  czyli Haman (św ięta radośne), św ięta 
w ielkanocne, zielone św iątk i; karność kościelna; biczowanie 
i k lą tw a; przysięga żydów w  bożnicy.

C z ę ś ć  IV.  A r t y k u ł y  w i a r y  T  a l m u d  z i s t ó w i 
n a u k a  o B o g u  i D u c h u  S. ;  t u d z i e ż  o z m a r t w y c h ­
w s t a n i u  i o p r z y s z ł a m  ż y c i u .  W yszczególnienie a r ­
tykułów  w iary , osobliwsza inauka o B ogu o jcu , Dnchn 
wiecznćm życiu, p iek le , czyscu i potępieniu, o śm ierci i 
przyjściu anioła śmierci (śmiercionosza) ; o zmartwychwstaniu, 
sądzie ostatecznym i o duszy cz łow ieka, jak o  też o duszy 
żydowskiej, jedynie  tylko na obraz B oga stw orzonej ; o g rze­
chu pierwszych rodziców , o dobrych ,i zlycli duchach (anio­
łach); o m essyaszu, wybawieniu z obecnego stanu i o trzc- 
ciem odbudowaniu kościoła pod tym messyaszem.

C z ę ś ć  V.  Z w y c z a j e ,  o b y c z a j e  i s z c z e g ó l n i e j ­
s z y  s p o s ó b  ż y c i a  d z i s i e j s z y c h  ż y d ó w  p o l s k i c h .  
U b ió r, pokarm y i napoje dozwolone i zakazane, czyszczenie 
naczyń, pierwszy chleb (challah ); strefnienie (koszerow anie); 
obrządki przy urodzinach, obrzezanie; oczyszczenie położni­
cy , okupienie p ierw orodu, wychowanie dzieci, obrządki w e­
se ln e , rozwód i C h e l  i z a  czyli zaślubienie w dowy b ra ta ; 
I s z a  s o t a  t. j .  cudzołożnica i zwodziciel, kobiety wolnego 
stanu ; odwiedzanie chorych, konający , pogrzeb i żydowska 
żałoba.

(Rękopism  ten składa się z kilkudziesięciu arkuszy i je s t 
do nabycia za 500 Tal. )

A. Tessarczyk.

O p u s z e z o n o
w  N rze  36. w  poczyi: » Ja k  to pan Gadulski e tc .« następu­
ją c ą  zw rotkę między 4tą i 5tą s tro fą :

S t r i c t e  się każdy młodzian wywodził,
M yśląc o pannie luli wdówce,
I  z swego herbu i kto go rodził,
Co m iał w  sperandzie, gotówce.

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca 2 Talary półrocznie  
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamlach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: «ł. Woykoics/ci. Czcionkami II*. DecJcera i  Spółki.


